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SPRAWY GOSPODARCZE.
Na Czerwiec.

Kończyć koszenie koniczyny, a zaczynać kosić 
anv> na mokrych, błotnych, odległych łąkach, wyda­

jących grube siano, gdyż to, wcześnie skoszone, a 
zwłaszcza przy pięknej pogodzie wysuszone, będzie 
lepsze; kończyć wywożenie i przyorywanie gnoju. 
Ogrody wypielać, masło i sery wyrabiać.

W wodach trą się: certa, lin, kleń, uklej, jelec, 
podleszczyk, karp, sum. Można już łowić rak?

W pat Bce skoro się pokażą trulnie przystąpić 
do oddzielenia rojów w ulach poprawnych (ramowych).

Polować na żadną pożyteczną łowną zwierzynę 
nie wolno.

Uprawa seradelli. *)
(Dokończenie.)

Seradella nie znosi mokrej uprawy, a zabrono- 
wana w deszcz, przepadnie na pewne. Ziarno jej 
kiełkuje bardzo szybko, roślina przecież rozwija się 
początkowo bardzo powoli, w 4-5 tygodni po zasie­
wie, ledwie że znać ją przy ziemi — i po tym czasie 
dopiero zaczyna wypuszczać ponad ziemią drobne li­
stki i łodygi, które gdy dorosną do wyBoknćci 4 cm. 
a czas im sprzyja, dopiero poczynają się rozwijać i 
odtąd już szybko rozwija się cała roślina. Jeśli kolei 
rosnącej seradelli jest jasno zielony, to znak, że rość 
będzie bujnie, jeśli zaś listki jej nabierają koloru nie 
bieskawo zielonego, to wtedy roślina pewno choruje, 
i taka seradella zwykle też marnieje powoli.

W taki to stan przychodzi seradella zwykle na 
miejscach przepąHtych, na sapach, na ziemiach z pod­
glebiem kamienistym i na jałowych glinach. Zdarza 
się czasami, ie seradellę zagłuszają chwasty, wtenczas 
to nie ma innej rady jak pozwolić im dorosnąć do wy­
sokości, gdzie dobrze dadzą się podjąć kosą, skosić je, 
jeśli potrzeba, wygrabić, a wtedy gdy trafi się na czas 
dobry — to seradella jeszcze wyrosnąć może z biedy 
i wydać sprzęt jeszcze niezły.

Zé operacya taka opłaca się wtedy tylko, jeśli w 
przyrastających chwastach widoczną jest jeszcze do­
stateczna ilość seradelli (20 roślin na 1 stopę kwadr) 
rozumie się samo z siebie — w przeciwnym zaś ra­
zie najlepiej przyorać ją wraz z chwastami, pole zaś 
obsiać innem zbożem.

Seradellę czás sprzątać na ziarno, gdy dolne jej 
stręki, szarej nabierają barwy, sieczenie zaś powinno 
się odbywać w dnie pochmurne, lub za rosy z rana 
albo też przed wieczorem, inaczej bowiem najlepsza 
stręki opadną z niej pewno. Bezpośrednio za kosą, 
składa s.ę seradel1 a w małe kupeczki, w prostych ró­
wnoległych rzędaefc, Po kilku dniach pogodnych, gdy 
seradella małowiele już przeschła, ciągną się wdłuż 
rzędów i ponad kupkami płachty, na które jedna ku­
pka po drugiej się przewraca widłami, a obtłukłszy ją 
cokolwiek, przetrząsa. Przez to najdorzalsze i najle 
psze stręki wypadają i pozostają na płachcie, podczas 
gdy słomę, na której jeszcze są stręki mniej dojrzałe

*1 Z „Poradnika Gospodarskiego*, który wychodzi co tydzień 
w Poznaniu, a kosztuje na poozeie kwatalait 1 m. Zachę;« mj do 
stonowania.

i mniej dobre a mocniej trzymające się łodygi, napo- 
wrót w rzędach układa się w kupki, ale już większe, 
składając po kilka pierwotnych na jednę, które gdy 
doschną do reszty, zwożą do stodoły do późniejszej 
młócki. Z dobrego sprzętu seradelli można mieć 80 
ctr. wybornej paszy i 16 ctr. dobrego ziarna z hekta­
ra. Omłócone ziarno, tek samo jak i to, które się zy­
skuje na polu w sposób opisany co tylko, trzeba na­
tychmiast przesiać lub przepuścić przez wialnią, aby 
odłączyć cd niego wszelką plewę, gdyż inaczej łatwo 
się zagrzewa i psuje. Plewy od seradelli, zaparzone 
ukropem, bardzo korzystnie wpływają na mleczność 
krów.

Mając obfitość ziarna, przy braku popytu na nie, 
można je także zużyć na paszę, zawiera ono bowiem 
azotu 22, a tłuszczu 7,3 proc. — jest w niem przecież 
znaczna ilość surowego włókna (21,1 proc.), co stra- 
wność jego utrudnia, i z tego to powodu należy je 
paść tylko śrótowane.

Aczkolwiek ze nacięliśmy na wstępie, że sera­
della jest znakomitą rośliną przeważnie dla gruntów 
lekkich, to wszakże wedle dzisiejszych doświadczeń, 
można przez szczepienie uzdolnić i mocniejsze ziemie 
do wydawania obfitych sprzętów seradelli. Takie szcze­
pienie roli nie wiele przedstawia trudności, potrzeba 
bOwitnc tylko ziemię niezdolną do wydawania sera- 
delli posiać ziemią wziętą z takiego pola, na którem 
ona co tylko udała się wyśmienicie i ot już wszystko, 
a na to wystarczy już około 8 ctr. ziemi takiej na 
ćwierć hektara, jtk utrzymuje Arndt z Oberwatha.

Mówiąc o takiej manipulacyi w jednym ze zna­
komitych wykładów swoich na zebraniach rólniczych, 
wyraża się o szczepieniu roli Schirmer z Neuhaus, jak 
następuje, „sam u siebie doświadczałem tego na moich 
mocnych gliniastych gruntach, a gdzie dotąd nie my­

ślały rosnąć ani seradella ani łubin, teraz, po wszcze­
pieniu potrzebnych własności, udają się one i na tej 
ziemi znakomicie.

Krótkie to wyjaśnienie może czytelnikowi wystar­
czyć, by nabrał przekonania i zaufania w tej sprawie, 
reszty niechaj go nauczą własne doświadczenia, które 
radzimy uskuteczn.ać niezwłocznie, rzecz bowiem warta 
jest tego tak dalece, że śmiało tu zaznaczyć możemy, 
iż odkrycie sposobu wszczepienia roli własności, któ­
rych nie posiada dotąd nigdy, do największych odkryć 
w nostępowem rólnictwie należy.

Ktokolwiek z Szan. czytelników naszych robiłby 
doświadczenia z szczepieniem roli, i jakiekolwiek mie­
wałby ztąd rezultaty, niechaj nie skąpi nám wiadomo­
ści o nich, dla nauki wszystkich, gdyż wzajemne po­
uczanie się, to najlepsza szkołą, to podstawą do dobro­
bytu naszego.

0 mierzwie kompostowej.
Każdy dbały gospodarz powinien używać wszel­

kich sposobów i robić wszystko, co tylko może po­
większyć jego zyski z roli. O tern powinni, pamiętać 
nie tylko mniejsi posiadacze gruntu, ale i więksi. Pra­
wda, że chcąc powiększyć swoje zyski, trzeba w dwójna­
sób pracować, bo z wielką dbałością w roi, a oprócz 
tego i przez uważne czytanie pożytecznych książek 
i gazet Jednakże ta podwójna praca opłaci się,
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bo kto patrzy nie tylko oczami, ale i du­
szy zmysłami, ten spostrzeże wszystko 
łacniej i zje owoc pracy smaczniej.

Te kilka słów zachęty do pracy powiedziałem dla 
tego, że chcąc mieć kompostową mierzwę, niejeden le- 
niwszej natury, zamiast lężeć na przypiecku, albo wy 
rzewać się na słońcu, będzie musiał każdą wolną 
chwilę zużyć na pożyteczną pracę.

Mierzwa kompostowa jest potrzebna dla wszyst­
kich gospodarzy, a osobliwie dla tych, co mają mało 
gruntu, i którzy nie mogą utrzymać tyle bydła, żeby 
od niego mieli dostateczną ilość nawozu. Jak ura­
biać sobie kompostową mierzwę, powinni wiedzieć też 
i ci gospodarze, którzy mąją na swojem polu zalazłe 
rowy i bagna zapełnione próchnicą, kępami, szlamem. 
Wszyscy ci gospodarze — powiadam — powinni robić 
komposty,.to jest warstwami układać wszelkie śmiecie 
ze stodół i z podwórza, zgniłe owoce, wytłoczyny, od- 
chody ludzkie, nawóz z kurników, padlinę, darń, zie­
mię z rowów, szlam, wapno, margieł, gruzitd. Pomię­
dzy te warstwy należy kłaść mierzwę, osobliwie koń­
ską, bo ona grzeje i wypędza kwasy.

Jeśli tylko dobrze zważyć, to ztem niema nawet 
wiełe roboty, bo nie potrzeba szlamu przywozić na 
podwórze, ale nawóz i śmiecie do bagna i tam zaraz 
układać gromady kompostowe. Wszak mierzwę czy 
tak czy o .rak trzeba wywieść w pole, a skoro już ma­
my ją zwiezioną do bagna w wolnej porze, to w ra­
zie potrzeby mamy ją pod ręką.

Na nawóz kompostowy wywiera wielki wpływ 
rapno, a lepiej jeczcze, bo nic nie kosztuje, margiel. 

Jedna! Se margiel musi być wysuszony Ł j. ve można 
używać wprost wykopanego, ale takiego, który już jt 
kiś czas leżał na kupkach. Mąrgiel powinien zwykle 
być posypywan] między dwie warstwy szlamu i tak: 
najpierw przyjdzie warstwa wysuszonego szlamu, po­
tem trochę marglu i znów szlam, później już nawóz i 
różne odpadki, na to zaś szlam i t. d. W 8 tygodni 
z takiego kompostu będzie doskonała mierzwa, ale 
trzeba pamiętać, że w 4 tygodnie należy całą groma­
dę dobrze przerobić łopatą i później zebrać, ogarnąć 
i polać gnojówką.

W Belgii' wszyscy mieszkańcy wiosek starzy i 
młodzi starannie zbierają i gromadzą wszelkie odpadki 
zwierzęce i roślinne, osobliwie dzieci, które u nas| całe 
dni wałęsają się po wsi, albo psoty i pzkody czynią 
ąsiadom. Tam one zbierają z ulic wioskowych od­

chody zwierząt, koni bydła i owiec razem z ziemią i 
rzucają to ną stosy kompostowe. W naszych zaś w i 
skach wszystkie podobne rzeczy są rozrzucone na po­
dwórzach lub przy stąjniach i szopach. Ze Belgijczy- 

•V mają się dobrze z tak skrzętnego i umiejętnego ro­
bienia nawozu, są najlepszym dowodem bujne zboża 
w ich kraju i znaczne z nich plony.

Ale wróćmy do tego, jak przyrządzać nawóz 
kompostowy. Żeśmy już o tem dość dużo mówili, 
więc teraz tylko dodamy, że układając gromady kom­
postowe z narostu, x bagien i szlamu, należy baczyć, 
al>y narost ten i szlam lub próchno nie były mokre, 
albowiem w takim razie ani mierzwa, ani margiel, ani 
wapno nie skutkuje. A nawet, ponieważ w naroście 
z bagien są szkodliwe kwasy, to gdybyśmy te mokre 
nárosty prosto z wapna wywieźli i przyorali, wtedy 
zepsulibyśmy rolę na kilka lat.

Chcąc więc układać gromadę kompostu przy ba­
gnie, trzeba szlam zaraz z zimy wybierać, aby przez 
uiosnę a nawet przez całe lato wysechł tac dalece, 
żeby się aż łamał i kruszył. Gdy będzie tak wysuszo­
ny, to śmiało można go kłaść w gromadę kompo­
stową.

Mierzwa kompostowa najbardziej skutkuje i dłu­
go trwa na rolach, gdzie jest czerwona glinka i na 
wzgórzach, gdzie zazwyczaj zboże wypala się.

Sprzęt koniczyny czyli krasikonia.
Koniczynę zbiera się albo na paszę, albo do sie­

wu, a zbiera się w ciągu lata zwykle dwa razy, bo 
trzeci jest najczęściej bardzo skąpy i lepiej go już przy- 
orać jako zielony nawóz. Sprzątając koniczynę, nale­
ży się starać, aby ją jak najmniej przetrząsać i od­
wracać, a to dla tego, aby zapobiedz obłamywaniu 
się i opadaniu l*ści. Po skoszeniu należy koniczynę 
zostawić na pokosach na dzień lub dwa, a później 
zgrabiać po dwa pokosy na jeden. Przez to samo już 
obadwa pokosy przewracają się. Gdy już koniczyna 
naa pokosach przeleży tak kilka dni, trzeba ją ostro­
żnie gromadzić w kopki, a koniecznie w godzinach ran­
nych. Potem po dokladném wyschnięciu ustawia się 
ją w stogi lub zwozi do stodół.

Wielu gospodarzy suszą koniczynę z wielkiem 
bardzo dla siebie pożytkiem na rusztowaniach, zwa­
nych piramidą. Każdy może sobie źrobić takie ruszto­
wanie, bo kosztuje nie wiele, zysku zaś daje dużo. 
Piramida robi się tak : trzy drążki wtyka się w ziemię 
opodal od siebie, a wi°rzchnie końce związuje się ra­
zem i ku dołowi opasuje się je dokoła w trzech lub 
dwóch miejscach. Na takie rusztowanie układa się w 
kopkę skoszona i trochę prze więdła koniczyna, a na­
wet i siano. Układać przytem trzeba tak, aby deszcz 
nie mógł przecieknąć do środka, ani z góry, ani z bo­
ków, a później te kupki zostawić nietkniętemi, dopóki 
zupełnie nie wyschną, co trwa 8 do 14 dni. Na je­
den mórg dobrej koniczyny, potrzeba 12 do 10 pira­
mid. Suszenie w ten sposób jest dobre dla tego, że 
liście nie spadają prawie wcale, jeśli jeszcze do tego 
zwozimy koniczynę rano.

Jest jeszcze jeden sposób suszenia koniczyny, a 
to właśnie kuczkowanie. Jeżeli koniczyna jest tęga, 
gdy rusztowania nie ma, a pogoda jest nie pewna, 
wtedy zostawia się ją na pokosach przez dzień lub 
dwa, a gdy tylko przewiędnie, wówczas ściąga się ją 
grabiami w wałki wielkości snopa. Ten wałek sta­
wia się tak, aby główki kwiatowe były u wierzchu i 
trochę pochylone ku sobie. Później trzeba u dołu 
rozszerzyć nieco łodygi, aby z wałka owego zrobił się 
jakby stóżek, wtedy bowiem wiatr nie przewróci go 
łatwo. Gdy to zrobimy, należy stożek ów u góry bli­
sko główki obwiązać powrósłem z łodyg. W 0 lub 8 
dni koniczyna będzie już sucha i można ją zwozić, ale 
gdyby łodygi u spodu były nieco wilgotne, to trzeba 
rano, na kilka godzin przed rozpoczęciem zwózki ku­
czki położyć.

Nasienie koniczyny zwykle najlepsze otrzymuje 
się z drugiego pokosu, albowiem z tierwszego bujnie 
wyrastająca koniczyna nie jest przydatna na nasienie. 
Mając sprzątać nasienie koniczyny, przedewszystkiem 
należy zważać, czy główki kwiatowe są jędrne, akoro 
je dotykamy, bo główki miękkie i wiotkie dają mało 
nasienia. Nasienną koniczynę kosi się wtedy, gdy w 
główkach, które najpóźniej skwitły ziarno już jest doj­
rzale, co zwykle przypada w końcu Września. Pokosy 
nasiennej koniczyny zostawia się zwykle przez jeden 
lub dwa dni, odwraca się ostróżnie i znowu po jednym 
dniu lub dwóch stawia się kuczki. Do łatwiejszego 
suszenia najlepsze są piramidy, o których pisaliśmy 
powyżej.

W niektórych okolicach gospodarze, jak tylko 
ziarna koniczyny są już twarde, obrzynają je z łodyg 
ręką i suszą na strychach.



I

Koniczyna najlepiej się wymłaca podczas upałów 
lub też w ostre mrozy.

Ja'[ polepszać bydlo.
Každé gospodarstwo, czy wielkie, czy małe zmu­

szone jest utrzymywać bydło rogate, konie, owce, świ­
nie, aby mieć prace, nabiał, wełne, mięso, słoninę inawóz.

Jakie i ile sztuk Dydła trzymać, aby mieć z nie­
go możliwe korzyści?

Należy utrzymywać tylko tyle bydła, aby je cały 
rok wyżywić dostatnio; nie trzymać zwierząt gospo­
darskich dla parady lub dla zwyczaju, lecz chować 
starannie tylko takie bydło, które na miejscu jest nąi 
odpowiedniejsze do roboty lub innego użytku. Wlec 
niekoniecznie konie potrzebne tam, gdzie n‘e ma dla 
furmanek zarobku, niekoniecznie owce, gdzie kwaśne i 
niskie pastwiska zatruwają owce.

W każdej zagrodzie będzie koniecznem utrzymy­
wać krowy dojne, aby mleko, jako najlepsze pożywie­
nie dla dzieci, zawsze było w wystarczającej ilości; 
krowy zatem w każdem gospodarstwie potrzebno.' Cie­
kawą tylko rzeczą, dla czego u nas tak często krowa­
mi handlują gospodynie, chociaż na handlu tym zawsze 
tracą, chociaż zawsze przyprowadzają do domu gorszą 
kro winę, niż ta, fctórą sprzedau? Nie trudno zrozu­
mieć, że nikt dobrej krovry nie sprzeda; dobra krowa, 
która się zadawalnia paszą, jaką ma gospodarstwo, 

tói i się doi na cztery cycki z łatwością, która ładne 
i zdrowę przyprowadza cielęta, która mleka prędko 
nie traci, to — takiej krowy nikt na jarmark nie po­
prowadzi, bo to skarb w rodzinie. Potrzeba zatem 
się starać, aby takiemi były wszystkie krowy, u po­
rządnego gospodarza, więc potrzeba było pok pszać.

uanim się bydło polepszy należy przedewszyst- 
kiem to, co obecnie mamy utrzymywać, więc żywić i 
p el^gnować staranniej.

Każda gospodyni prze anali się już, że rowa 
pyskiem doi. Kiedy na pastwisku susza wypaliła tra­
wy, ą deszczyk zrosi pole i nowa je zieleń pokryje, 
wraca krowa nasycona i zadowolona z pola, a już 
dnia następnego rozdaja się, coraz większą ilość mleka 
daje tak długo, dopóki pastwisko dobre; gdy znowu 
pastwisko wytarte lub wypalone, zaraz znać w dojnicy, 
coraz mniejsza kapka mleka smuci gospodynią.

Staranna gospodyni wyśle dzieci po zielsko i 
popasa krowę po miedzach i rowach, stara flię nasy­
cić swą Icrowinę, bó wie, że mleka nie będzie, gdy 
krowa głodna, wie, że nie uzbiera masła na targ, gdy 
nie będzie mleka. Więc stara się gospodyni o paszę 
dla krowy, ale tylkó tak długo, dopóki krowa za ten 
starunek natychmiast sowicie się mlekiem wypł aci.

Skoro krowa się pognała i udój zmniejszać się 
zaczyna, już gospodyni przestaje dbać o swoją żywi­
cielkę, już jej nie opłaca się starunel, już narzeka, że 
krowę ktoś Droczył, wreszcie przekonywa męża, że 
trzeba sprzedać krasulę, bo mleka z niej nie ma. Da 
lejźe włóczyć się po jarmarkach, a przed jarmarkiem 
pcha się krowie paszy, choćby z cudzego pola narwa­
nej; na jarmarku wystawia się, cały dzień się mar­
nuje, krowę zachwala, aż przyjdzie głupi i kupi.

Krowa w nowem miescu jeszcze gorszą się staje, 
zanim się do paszy i ludzi przyzwyczai, najczęściej 
znarowi się, zdziczeje i na dziesiątym jarmarku prze­
chodzi do żydka pod nóż.

Aby na takie Btraty się nie narażać, potrzeba 
zupełnie inną opieką otoczyć krowy, żywić je rok cały 
obncie i starać się o dobry przychówek.

Nie warto szukać i nabywać innych matek.
Najlepsze swoje dójki, nienarowiste, należy do­

prowadzać do stadnika od dobrej krowy uchowanego. 
W każdej okolicy znajdzie się taki, czy we dworze, 
lub u którego ze starannych gospodarzy. Tam krowę 
odstanowić, choćby za stanowienie kilka złotych za­
płacić wypadło.

Jak znacznie na polepszenie bydła wpływa do­
bry stadnilr, może każdy przekonać się we dworze, 
utrzymującym dobre bydło. Przekonali się o tern po­
znańscy gospodarze, w którym to krąju gminy wspól­
nie utrzymują dobrego stadnika; nie żałują na kupnó 
pieniędzy; jeden z gospodarzy, mający najwięcej krów, 
żywi go, a opłata za stanowieuie pokrywa koszta.

Odstanowioną lepszym stadnikiem krowę należy 
żywić obficie i doić, dopóki nie ustanie. Oielną także 
do syta nakarmiać należy, dać zawsze suche posłanie 
i codziennie zaprowadzić do wody, a w dnie pogodne 
zimę pozostawić na świeżem powietrzu w zagrodzie, 
gdzie się gnój urabia.

Dzień stanowienia zapisać należy w kalendarzu, 
a gdy zbliża się po 9 miesiącach ocielenie, pilnować 
starannie, ab* w xaâfi. ęofósk} fet -SÎ9 
:rowa szczęśliwie ocieliła i oczyściła. Przed ociele­
niem krowę za cycki pociągać należy, wymię głaskać, 
zwłaszcza u pierwiastek, aby po ocieleaiu przyjęła ciel« 
z łatwością.

Gdy już cielę do cycka się zrywa, należy mu się 
pozwolić nassać, a resztę siary zdoić. Pod dozorem 
ssać powinno w pierwszych dniach, przynajmniej pięć 
razy na dobę do syta. Nie należy przetrzymywać cie­
lęcia w zagrodzie, aby zgłodniało, gdyż gładne, gdf 
cycka dopadnie przessie się łatwo, dostanie biegunki 
i zwykle albo się márnuje, albo uratowane od śmierci 
staje się cherlawe. Dobrze żywiona krowa, której dąje 
się paszę zdrową, nie rozdymającą i nie zbyteczni» 
wcdnistą, uchowa piękne cielę, a takie warto zostawić 
0 tygodni przy matce, mleka mu nie odkradać, ażeby 
się narado do syta. Po sześciu tygodniach już się 
nauczy, potrzeba mu zachować zapan dobrego pachną­
cego siana i dawać garść owsa trzy razy dziennie; 
niechaj zjada i po garncu dziennie, nawet gdy jut 
wyjdzie na pa^zę koniecznie dodatek owsa potrzebny, 
jeśli ma szybko rosnąć i normalnie się rozwijać.

Przez lato cielęta dobrze żywione podnoszą się 
znacznie, jeżeli się nie zatruły. W końcu lata i w je­
sieni, więc w czasie żniw i po żniwach, pojawia się 
mnóstwo motyli i chrząszczyków, które składają jajku 
na trawkach. Niektóre z tych jajek, zjedzone przez 
bydło, przeobrażają się w trzewiach na glisty i gąsie­
nice, póki maleńkie, przechodzą z sokami do krwi, i 
osadzają się w płucach lub ;trobie Cielę biednieje 
kaszle, i jeżeli nie jest bardzo silne, marnieje. Choro­
ba pojawia się u zatrutych cieląt, jak zaraza. Strzedz 
jej się należy i można, nie wypędzając na pauzę gło­
dnych zwierząt po deszczu i unikając zbyt niskich i 
bagnistych paslwisk.

Gdy już zdrowo wychowane cielęta staną na zi­
mę, nie należy ich żywić samą słomą i plewami. 
Ziarna im dawać nie potrzeba, ale ' anieczmc kilka 
funtów siana codziennie, przez całą zimę. Zakładka 
z dobrej croiarM, zgrabki i plewa, podtrzyma jałowi- 
znę dostatecznie i, jeżeli była cały rok żywiona do­
brze, dorówna roczna jałowica matce i mogłaby już 
pójść pod stadnika; nie należy jej jednak tak młodo 
stanowić. Należy poczekać do Sierpnia i wtedy do­
puścić ; będzie już dość silną na matkę, ocieli się w 
Maju lub Czerwcu, a w tych miesiącach na wiosen­
nej zielonej paszy rozdwoi się przy pierwszem cielę­
ciu i stanie się z czasem znakomitą dójką.

Od tak przychowanej jałowicy, stanowionej po­
prawnym stadnikiem, będziemy midi w następnych
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latách coraz lepsze potomstwo, a jeżeli zawężę staran­
nie około wychowu młodzieży chodzić będziemy, poko­
chamy naszą pracę i krów na jarmarki wodzić i je bę • 
dzienny, bo komora rą napełni nabiałem, gnój lepiej 
użyźni pole i zagości pod strzechą dobrobyt, dzięki 
pracy łożonej na staranny wychów i pielęgnowanie 
krowy żywicielki.

Jak zachować słupy sosnowe w płotach od zgni­
lizny. Najprzód potrzeba oczyścić słup z kory drze- 
' nej, potem wywiercić dziurę od spodu jeden cal śre - 
dnicy tak długą, aż będzie sięgać 5-6 cali nad po 
wierzchnią ziemi. Wtedj nalać w dziurę smoły (teru) 
lub niedawno wynalezionego karbolineum i mocno za­
korkować przygotowanym sosnowym lub dębowym 
kołkiem. Smoła lub karbolineum rozpuszcza się za 
czasem pc calem drzewie i czyni go na d.ugo wytrwa­
łem i. - -.jfizelkie wpływy ziemi, powietrza i wilgoci. 
O«« prou* uàaia się tu (w Ützezovricaeh), riedy ałuny 
już przeszło lat dwadzieścia stoją od zgnilizny niena- 
ruszcne.

Ogórki. Wiele istnieje odmian tego powszechnie*, 
ulubionego, orzeźwiającego owocu. Bywają niepomier­
nie długie, prawie olbrzymie, ale dobre tylko na okaz 
i wcale nie lep3ze w gospodarstwie od małych, bo 
mniej są plenne i trudniej je kisić. Dobre są na su­
rową sałatę, mizery j zwaną, ale na pospolity użytek, 
na sprzedaż i do kiszenia lepsze drobne. Zalecane Bą 
białe woskowe do późnej jesieni rodzące, a bardzo 
plenne zielone < hińskie i francuzkie drobne korniszo­
ny; — ale te trzeba zrywać, gdy na palec wyrosną, 
bo potem wcześnie żółkną. Nie należy sadzić różnych 
gatunków razem i w bliskości melonów lub dyń, lub 
też razem z niemi. Dobry ogórek będzie słodki, o 
twardym smacznym miąższu, rodzi obficie i długo do 
jesit.nl. Gorycz pochodzi z niewłaściwego gnojenia, 
szczególnie od gnoju końskiego, — powstaje też ze 
słoty i zimna. Ogórki lubią grunt dobry, pulchny, 
ciepły, z wystawą ku słońcu; potrzebują wiele świeże­
go gnoju; szczególnie służy im kompost, gnój bydlęcy 
i podlewanie odchodami ludzkiemi. Dobrze też w 
gniazda przed nasadzeniem ogórków natrząść pyłu z 
węgla drzewnego.

Siejąc je prosto na grzędę, trzeba ziarnko ostrym 
końcem na dół wtykać skośnie na pół cala głęboko w 
rządki, które się poltin potrzęsie pulchną ziemią zmie­
szaną z miałem węglanym.

W położeniu zimnem na wiatry wydanem lepiej 
będ7. t wysadki od Marca wychowane w doniczkach, 
jak do inspektów, — ostro żółte z Ziemią wyjęte, w dru­
giej połowie Mąja, gdyż już miną wiosenne przymrozki, 
powsadzać w dołki, dobrze gnojem » pulchną ziemia 
wyścielone, a od północnej strony ugnieść wywyższo­
ny bneg wzdłuż całej gródy, dla ochrony wątłych 
roślinek. Ustępy łokciowe co najmniej trzeba dawać 
w sadkom, żeby się później łrtwie wydłużone nie 
plątił; i wzajem sobie zawadzały. Dla tego też zbyt 
gęste łątwie poucinać, a pozostało wygodnieporozście 
lać trzeba.

Polewania wymagąją ogórki, ale uważać należy, 
"oby nie oblewać owoców, bo od tego plam rdzawych 
dostają. Najlepiej też tylko pieniek w dołku polewać, 
a nie łodygi po całej grzędzu rozwlec, me. Oczysz 
czać nálety grzędy z cł wastów i dołki podsypywać 
śnieżą pulchną ziemia

Najdorodniejsze ogórki zostawia s ę na łodygach 
na nasienniki, i zerwie dopiero, gdy naDędą koloru

ciemno-pomarańczowego. Jeżeli lało słotne, popod kła- 
dać im trzeba kawałki szkła lab cegły, żeby me gniły. 
Zebrane położyć trzeba na suchem miejscu do słońca, 
aż zewnątrz gnić ziczną Wtedy w około pozdłuż po­
krajawszy, ziarna z sokiem przelać w naczynie i trzy­
mać w niem, aż się burzyć i bańki wzrastać zaczną, 
poczem wysypano na sito ziarna dobrze w wodzie 
wypłukawszy, wysuszyć i w woreczkach w miejscu 
chłodnem, bardzo suchen, przechować do użytku.

Zdolność kiełkowania zachowują 5 — 10 lat
Hodowla kur. Pewien gospodarz pod Warszawą 

zaprowadza w swej majętności hodowlą kur na spo 
sób zagraniczny. Drób będzie się pasł robakami na 
kilku morgach, otoczonych wysokim parkanem, gdzie 
ma też być zbudowany ogromny kurnik. Robaki mają 
się hodować w dołach umyślnie do tego urządzonych. 
Doły te, wypełnione trocinami, polewają się świeżą 
krwią, posypują okruchami chleba i szczelnie przy­
krywają Po kilku dniach wylęga s'ę w nich mmstwo 
robaków, które stanowią bardzo tani i pożywny po­
karm dla drobiu. Ziemianin, o którym mówimy, za­
cier.. prowadzić handel kurczętami nie tylko w krąju 
le i za graricą.

Maść n ydfa. Polecenia godną z po­
wodu skuteczności, a inr‘zem prostego i łatwego spo­
sobu wyrobu je3t maść, ciórej używają Kałmucy nad 
dolną Wołgą. Sporządza się ją z prochu strzelniczego, 
który się rozciera na delikatny pył i mięsza z tłusz­
czem. Składniki prochu t j. węgiel, siarka i saleti* 
działają przeciwgnilnie. Podają przytem, że maść ta 
przyczynia się znacznie do porostu włosów w miej­
scach wytartych u koii, jako też, że konie w I. cie tą. 
maścią posmarowane, a następnie dobrze mydłem i 
szczotką wymyte, dostają pięknie połyskującą skórę i 
nie bywają tak trapione przez muchy i owady.

Jeśli pod korą drzowa gn'e£izi s:ę robactwo 
które psujo i niszczy same drzewa, to należy tylko tę 
korę ściąć, bo i tak zwykle pod nią jest puste miej­
sce. Wyciąwszy suchą korę, która w tym rafie jest 
tylko ochroną dla szkodników, i zaisicty*uy robi*.tw) ^ 
należy obnażone miejsce ».smarować maśc:ą.

Górnośląskie ceny zboża.
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Racibórz . . 12. 5. 22,35 __ 16,00 13,60 7,60 3 3 ___ 1,40
Koźle . . . 5. 5. 21,90 — 15,00 14,00 6,00 2,45 27,00 1,25
F adnik . . 3 5. 22,60 22,60 16,60 14,40 ?,0C __ — —
Głogówek. . 29. 4. 92.80 — 16,40 14,20 5,80 2,70 36,00 —

Biała . • . 3. 5. 22 58 — 16,80 14,0 — — —

Grotkui . . 5 o 22,46 22,50 16,50 14,00 7,00 2,50 37,60 1,25
Niemodlin . 29. 4. 21,00 22,00 16,50 14,Ol) 5,80 — — —

Opole . . . 9. 5. 22,06 22,35 18,00 14,00 __ ___ — —

Kluczburek 1. 4 2125 20,90 16,30 1350 5,4b 2,30 22,80 1,15
OIbśoo . . . — — — — — — — —

W. Strzelce . 4. 5. 23,00 23,5o 17,K 15,00 7,00 3,00 30,00 1,40
Lubliniec . . 4. 5. 21,00 20,00 15,00 14,30 6,50 1,80 24,00 1,20
RybniL. . . 4 5. — 23,15 — 14,60 7,00 2,40 30,00 MO
Żory . . . 3 5. — 22,60 — '3,90 6,70 2,25 28 S0 1,20
Pszozyna . . 3 5. — 21,00 — 14,40 7,20 3,0C 24,CO .<J0
Katowice . . — — — — — — — —

Bytom. . .
Tam Góry . 5. 5. 21,70 21,70 17,00 15,20 6,00 2,50 27,00 1,10
Zabrze . . . 5. 5. — — — — 7,00 3,5C 36,00 I,«
Gliwice . . 3. 5. 22,50 20,75 16,00 14,70 — — —
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